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40 lat chlubnej pracy
JuDiieusz Warszawskiego

był wiel-

Urzędnicy sądowi 
całej Polski 
tioir»aga.,ą się 

poprawy byiu
Pized tawiciełe Rządu 

nie zainteresowali się tą 
sprawą

Wczoraj odbył się ziazd Cen­
tralnego Związku zrzeszeń u- 
rzędników sądowych przy u- 
dziale delegatów 35 okręgów 
sądowych, a 8 okręgów sądów 
Apelacyjnych.

Zjazd powziął szereg rezolu- 
cyj, domagających się ustabih- 
zowania nareszcie urzędmków 
sądowych; zniesienia, a nie, iak 
Rząd projektuje, przedłużenia 
mocv at t. 116 ustawy urzędn'- 
czej, wciąż grożącego łatwem 
,,zredukow ałem " bez słuszne­
go powodu, przywrócenia ru­
chomej mnożnej, uoprządkowa- 
nia sprawy awansów, poprawy 
bytu.
Łaskawie przybyli pierwszy 
prezes Sądu Najwyższego M. 
Seyda i prezes S Ń. Mogilmc 
ki, prokur Pohorecki, wh_epre 
zes Sądu Apel Dutk,e\,icz tyl­
ko zaproszeni przedstawiciele 
•władz mmister]alnvch nie zain. 
teresowali się Zjazdem.

Wybrano zarząd z 16 delega 
tów z pp. Wacławem Sil- orskim, 
prezesem Z Sokolnickim, se­
kretarzem W Zdrodowskim,- 
skarbnikiem na czele, który 
przedstawi żądania urzędrików 
Ministerstwu Sprawiedliwo:'ci

StrajK 
1000 szewców 
warszawskich
Od 3 ty g od ł przeszło trwa 

•traik szewców Stra,kują szew- 
cy-cbalupmcy i warsztatowi w 
liczbie, dochodzącej do 1000 
Wskutek tego część magazynów 
zaopatrująca się w t. zw. ręcz­
ne obuwie —  została pozbawio 
na towaru

Strajkiijący żądają 20 proc 
pndwvżki płac, motywując swe 
żądanie tern, te od zawarcia o- 
statmej umowy z pracodawca­
mi, którzy im zagwarantował 
wypłatę wskaźników statystycz­
nych —  drożyzna wzrosła nieo- 
emal o 40 proc

W tej chwili nic nie wróży 
aby zatarg miał być rychło zli­
kwidowany.

Podniebne iibnejn
Jeden z nielicznych przechori 

mow zauważył w nocy wczoraj 
szej na ulicy Pańskiej jakieś po­
dejrzane światła na dachu pię 
ciopiętrowego domu pod nurce 

Zaintrygowany niezwykłem zja 
wiskiem przechodzień zaalar 
mował policję, która mezwłocz 
nie weszła na dach domu, abv 
sprawdzić, co się tam dzieje 

Na dachu zastano znanego 
poszukiwanego z ło d z ie i  Rober­
ta Gębińskiego (Pańska 114) 
który szykując się do nocnej 
wyprawy pokrzepiał się wódką 
i kiełbasą Aresztowany Gębiń 
ski stawiał policji opó- czynny 
bijać, kopiąc i gryząc. Awan*u 
rojącego się złodzieja odstawio 
no do 6-go komisarjatu.

Dzień wczorajszy 
kiem swietem dla sportowej 
Warszawy, —  Warszawskie To­
warzystwo Cyklistów oochodzi- 
o uroczyście czterdziestą rocz­

nicę powstania tej doniosłej 
placówki sportowej.

Czterdzieści lat pracy nad 
podnies:cmem kultury fizycz­
nej, czterdzieści lat pracy spo- 
ecznej. —  w ciężkim okresie 

niewoli nieraz bardzo niebez­
piecznej. Owoce tej pracy ze-1 
brało Towarzystwo już podczas 
wojny o wyzwolenie, gdy wszy­
scy iego członkowie zielone 
miast szar ych przywdz ali mur 
dury.

To też w dniu święta swoje 
go zanieś'i kolarze przede- 
wszystkiem hołd Żołnierzowi 
Nieznanemu, piękny wieniec na 
płycie grobowe i składając.

Następnie pochód kolarski 
przeciągnął przez śródmieście, 
tierując się na Dynasy, gdzie 
na środku boiska ks. prałat No- 
wakowsk- przed pięknie przy­
strojonym ołtarzem polowym 
odprawił Mszę Świętą.

Po złożeniu podpisów w ki ię- 
dze pamiątkowej Towarzystwa 
kolarze wraz z zaproszonymi 
gośćmi zasiedli do wspólnej bie­
siady.

Przy końcu śniadania zabrał 
głos prezes W. T C., Seweryn 
ks. Czetwertyński W  krótkich 
słowach streścił istotę działal­
ności Towarzystwa, jego zada­
nia i dążenia, w końcu wzniósł

Towarzystwa Cyklistów
toast na cześć Prezydenta Rze­
czypospolitej, który jubileusz 
kolarski uczcił, dając specjalną 
nagrodę jubileuszową na zawo­
dy kolarskie.

Następnie wiceprezes Towa­
rzystwa p. Nakoniecznikoff, wy­
liczył wszystkie zasługi ks. Cze- 
śwertyńskiego, który równocze­
śnie obchodził 20-lede piasto­
wania godności prezesa W.T.C., 
wznosząc kielich za jego zdro­
wie. Prezes związku związków 
sportowych. b. minister poseł O- 
sieckr, złożył życzenia pomiśl- 
aego rozwoiu Towarzystwa

Trudno przeliczyć wszystkie 
przemówienia, w których liczne 
korporacje, związki i stowarzy­
szenia złożyli swe życzenie 
Warszawskiemu Towarzystwu 
Cyklistów Podkreślić jednak 
należy podniosłe przemówienie 
majora Rossmana —  najstarsze­
go członka W. T C,, toczącego 
mundur wojskowy. W  /.wię­
złem, żołnierskiem przemówie­
niu skreślił mjr Rossman dzie­
je gniazda sokolego, które Dod 
opiekuńczem skrzydłem W T.C 
w roku 1903 powstało i urosło 
następnie do rozmiarów bardzo 
znacznych.

Nastrój na sali panował nie­
zwykle serdeczny, a podniosły 
równocześnie. Niezmordowani 
gospodarze z p. VC- iciejew skin. 
na czele dali i tulai przykład 
niezwykłej sprawności i «pręży- 
stoso kolarzy warszawskich.

Mistrz Yertua
Dzieli aię wralcnlaml z czytelnikami A B C

Dziś, pociągiem wiedeńsk im o*, 
puszcza Warszawę mistrz \ e r .1 
tua, który wczoraj uległ fatalne* 
mu w ypadkowi podczas wyści* 
gów motoes kłowych na Dyna* 
sach.

— Coine sta, signore, — za* 
gadnąl przedsń w icicl ABC! na 
odjezdnem Yertuę.

— Bcnissimo wspaniale, Wy* 
noszę z Polski wspomnienia jak* 
najlepsze. Jest to kraj, jak mia* 
łem możność doświadczyć, bar* 
dzo gościnny. Obiecałem, że gdy 
t\lko uspokoję się nieco — je* 
szcze raz zajrzę do Polski!

— A Warszawa jak się panu 
podobała?

— Przedews7ystkicm miasto 
ładnych kobiet. Zauważyłem, że 
kochają one btawurę j śmiałość...

Bieg o nagród* Pana P rezyd en ta  
R zeczp o sp o lite j P o lsk ie j rozebrany na 
dystansie 1000 mtr., zgronadz’ . c^lą 
elitę naszych sprinterów. Ćwierćfinały 
kończą się zwycięstw ami Łazarskiego 
nad Vigdzią, Podgórskiego nad Gar- 
ley ero, Meta nac Gędsiorowskim i 
Szymczyka nad Turowskim Pierwszy 
z j ółfinałów przynosi pierwszą sen­
sację —  w fo-mie pewnego zwy cięstwa 
Podgórskiego nad Stefem (ostatnie 
20 mtr. —  14 *ek.) w drugim zaś Ła­
zarski niemniej pewnie odstaw... o 
trzv czwarte cllugośc Sz miczyka
(13,4 sek.l.

Finał biegu pomiędzy Podgórskim i 
Łazarskim kończv się sen= icyjnym  
zwycięstwem Podgórskiego. Sukces ten 
warszawianin i można by jednak za 
kwestionować, gdyż na rnszu przy 
-ryjściu na prostą, zajechał on drogę 
Ł [żarskiemu. którv też z tegr powodu 
skończył bieg z różnicą 1 długośc: 
Mimo protestu, sędziowie przy znają 
zwycięstwo Podgórskiemu, co publicz­
ność -irzyimuii: trenetyi znemi .oklas- 
k smi. Łazarski, nic godząc się z irro 
rozstrzygnięciem, zaządał od Podgór­
skiego rewanżu, które też odbył się 
po skończonych zawodach P< górski 
potwierd/.ił jeszcze raz swą dosk„n_łą  
obecnie formę bijąc mistrza Polski o 
gumę

Finał II, dla drrgirh w półfinałach, 
wygrywa Szymczyk, biiąc Stefa o p< ł 
koła (14 sek.).

B ieg o  n agrodę p. M inistra Spraw  
W o jsk o w y ch  dla zawodników wojsko­
wych na dvstansie 100C mtr. wegia’ 
M ; jewski (14,6 sek) przed Huseł 
buschem i Oksii.tyczem

Żeton zloty Polstztego ZwtjzPu To 
warzystw K nlai *hich i żeton zloty Ju 
bdeuszow y W. T C ilOOT mtr.) wy­
grywają Óchmewski i Tschirschnitz 
(czasy 14.4 i 14,6)

M ecz m otocyk litłóu  .,V ertua- C ho 
inski, wykazał dobitnie wysoka klasę 
włoch--., szczególnie | w bieąu t rugim 
gdy Choiński w zaćen sposób nie mógł 
utrzymać przypadkowo uzyskane j 
przewagi kilkudziesięciu metrów. M o­
żno być jednak przekonanym ze mistrz 
Polski, posiadając sprawniejszy me-

zgryzienia dl* świetnego swego przc- 
ciwnka. W  biegu tvm zdarzył się 
przykry wypadek, gdvz wioch, biorąc 
zbyt brawurowo wiraż, zaczepił pn< 
nóżka o tor, co spowodowało momen­
talną katastrofę —  skończyło się na 
szczęście, tylko na mewielkicl obra­
żeniach zewnętrznych. Trzeci bieg^ ze 
względu na zdemulwaire motocyklu 
wiocha, nie odbyt się.

B ieg m o to cy k lo w y  o n a grodę p 
P rezyd en ta  m. st. W a rszaw y  rozebra­
ny n* dysianr.ie 5 km. j k  iędz> Rych- 
terem Rybińskim i C tciń-k.m , wygrał 
len ostatni w czasie 3 n 12, s ek., no 
twierdzając jeszcze raz 'akt, iż * iród 
naszych motocyklistów iest nada! bez 
konkurencyjny.

Biegi za motorami były ednym wint 
kim tryumfem Langego. pierwszym

o n eg roa ę  V. P rezesa  W . T C  
n H N a kon ieczn iko tfa  

dla zawodniKow 7, P T. K., na dv 
st insie 10 km., bije on Burna i Oksin 
tycza o 2 i pół okrążenią^w czasie 5 m 
48,8 sek.

Drugi bieg za motorarc z udziałer.. 
włoeba Bergaminiego, należał do nai 
ciekawszych konkurencyj zawodów. 
Lange w pnazai tu »  całej ełni swę 
doskonale walory, hijac wiocha o 
okrążenia i rew anżńa" się za swą s> 
botnia poi łżkę. Miłą niespodziankę 
sprawił Burno któremu coprawd*. 
do zdy'tarsowania włocha o 1 okrą 
żenie łopomógł on sam przez stra 
cenie kontaktu 2 prowadź acytr moto 
rem. Czas Langego 9 m. 12,8 sek

B ieg  o n a g r o d o  P rezesa  W. T C . es. 
S. C zetw ertyń rk ieg o  na dystan e 7 
krążeń inru dla jeźdźców W . T. C, 
kończy się zwycięstwem Matei skiego 
w czasie 3 m. 5ć -,ek. Drugie miejsce 
zajał Gedziorowski

B ieg  o  nagrodo Jubilem zM gą  IV 
T. C . na dystansie 50 km (z 4 fini 
szami i obliczaniem punktów) kończy 
się jeszcze jednym zwycięstwem Łan 
gego. który kończy bieg w czasie 1 
23 m. 58,4 sek., mając rtid pozostały­
mi pi zew agę jednego okrążenie.. Drugie 
miejsce ( t8 pkt.) za<ął Janociński

— Co pan sądzi o Choińskim?
— Cz!ov iek bardzo miły, ja« 

ko przeciwnik — godny najlep* 
szego towarzystwa.

— Czemu przypisuje pan nie* 
fortunny wypadek?

— Tylko przypadkowi. Żresz* 
tą moralnie czuję się zwycięscą, 
chociaż technicznie zwycięscą 
pozostał Choiński...

— Dokąd pan teraz się wybić* 
i-a ?

— Odwiedzę najpierw Me* 
djolan, 4*go października, ścigam 
się w Rzymie, a 10*go — w Lip* 
sku...

— A więc wszystkiego najlep* 
szego...

— DzDkuię a proszę pozdro* 
wić Czytelników ABC.

Chcesz p!ć wódką— 
p ł s ć  m  b e z r o Ł u ^ n i t i i

Stołeczny Komitet pomocy 
bezroootnyni wystąpił do Min. 
Skarbu z prośbą o pozwolenie 
na naklejanie nalepek na rzecz 
bezrobotnych na każdej butelce 
wódki wyrobionej w Warsza­
wie.

Nalepki te kosztować będą od 
3 do 10 gr., zależnie od zawar­
tości butelki

Komitet ma nadzieję uzyskać 
okefo 2 tystęcy zł. dziennie. Su­
my te będą przeznaczone na 
dożywianie 8 tysięcy bezrobot­
nych pozosta lących pod opieką 
komnelu.

Naklejan:e nalepek rozpocz­
nie się z końcem Vcżącego mie­
siąca.

Tv.arz pociąg w kri*t/.ę
Przy świętej niedzieli, więcei 

niż zwykle, wypił p Czesław 
Kel (lat 21) zamieszkały na Sa­
skiej Kępie W malej, ale god­
nej komparji, swego najbliższe­
go sasiada 16-lctniego Antoniego 
Chudzika i niejakiej Marji Ko- 
sołkiewicz lat 30, po sut€ j li 
bacji znalazł się na ul. Moko­
towskiej przed domem nr. 7 i

Przyjaciele palrz^li na siebie 
zezem ile że niewiasta była jed­
na Od słoy/a do nosa, zapalni 
młodzieńcy rzucili się na siebie 
„Piękna Hc'ena" ma obcięty 
nos i policzek pokra any ,,w 
„kratkę". „Zalotnicy" porar lś­
ni dotkliwie.

Na targowisko trzody chlew­
nej wprowadzono ckolo 20 ws ■ 
gonów, to jest do tysiąca sztu1 
trzodv; wszystkie sztuli do u- 
boju. Ponieważ cały tydzień 
poprzedni okazywał znizkę cen, 
a towar pozostawał z dnia rt 
dzień, przewidywane iest utrz'- 
manie się tendencyj zniżkr - 
wych w tym tygodniu. vV taki-1 
razie ceny pozostałyby bez 
zmiany, to jest za kilo żywej 
wagi nailepszego gatur ku, pc- 
czynając od 2 złotych do 2 70.

Na targowisko wołowe sprowadzono 
ponad tysiąc sztuk Ceny wahają s*ę 
w granicach poprzedn ego tygodnia.

OSUWIE

for, stanowiłby twardy orzech do I trzecie (17 pkt.) Duszyński.

Wyścigi Konne
Wrażenia z dnia wczorajszego

Handicap ..Leszno" d 's koni star­
czych zdobył ,,Di.ivolo , do kiorego 
nikt z konkurentów pode’ śr nie zdotal. 
Czas ze w*,ględu na ciężki tor znako- 
m uy: 2 m. 16 «.

Inne gonitwy budziły już emocję to- 
lalizatorową.

Emocja ta ujawniła się już w pierw­
szej gonitwie gdy z» Mnrmapa w 
stawce złoźnej z cz te re ch  koni płaco­
no 186 złotych Była to jednak tylko

przygrywka, gdyż w gonitwie trzeciej 
dwuletni „Pan Preze*" jako przystało 
na tytuł dygnitarski —  dał swym wy­
borcom aż 250 z ło ty ch  d och odu . Za­
zdrościli tuksiarzom przegrani. a 
szczęśliwcy ci —  jak przystało na mę­
żów w bojach lotelizatorow* ch doj­
rzałych —  tilozoficznie twierdzili:

N’c trwałego pod słońcem Koń go­
tówkę dał i koń gotówkę zabierze... 
Sezon tak długi, długi jeszcze

U T M T H E  yOICI?
męskie, da nskle f dzieci ne

N A  S P Ł A T Y
na bardzo dogodnych w*rur,kach

Dr»m Tow arow y Kurcan

Długa 50.

P i

Dr. KAUFMAN
Wspólna 56, tel. 37-35

Gabinet 
elektro * prorrienioleczniczy 
Choroby weneryczne, płciowe, 
skórne i włosów. Analizy krwi 

(syfilis).
Od 8 rano — 8 wieczór.
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